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Hej !  K o l ę d a ,  k o l ę d a !
W iele mamy w Polsce św iąt, obchodów i obrzę­

dów, które są ściśle  zw iązane z pieśnią, a św ięta  
Bożego Narodzenia na specjalne pod tym względem  
zasługują w yróżnienie. Nie możemy wszak sobie  
w yobrazić tych pięknych św iąt bez śpiew ania tra­
dycyjnych kolęd. I kto w ie, 
czy nie są one u nas najpopu­
larniejszym i pieśniam i. Nie ma 
w szak chyba Polaka, któryby  
nie um iał zaśpiewać: „Wśród 
nocnej ciszy", „W żłobie leży",
„Lulajże Jezuniu", „Gdy się  
Chrystus rodzi", „Przybieźeli 
do Betleem", „Bóg się rodzi".
Śpiew ają u nas k olędy w koś­
ciele, w domu, w teatrze, w ra­
diu, śpiew ają te śliczne p iosn ­
ki naw et na ulicy. Przy dźwię­
kach kolędy czujemy się  młod­
si, pogodniejsi, w eselsi. I nadzi­
wić się nie m ożem y wielkiem u  
bogactw u polskich kolęd! Co 
raz to inne skądś odgrzebują 
kolędy, coraz to dowiadujem y  
się o istn ieniu  nieznanych nam  
przed tym kolęd pastorałko­
wych, pełnych humoru, dowcipu i w ym yślności. 
C hcielibyśm y dow iedzieć się: jakie jest pochodzenie 
kolęd, kto u łożył te p iękne w iersze, a kto dobrał 
melodie? N iestety , nie w iele nam o tym mówią 
nawet mądre książki. N iektóre kolędy pochodze­
niem sw oim  sięgają podobno dawnych — dawnych  
czasów, ale kto b y ł ich autorem, nie wiadomo. 
Może jaki mnich w klasztorze, a m oże figlarny żak  
lub też organista w iejski, a może i uczony muzyk, 
a m oże nawet i ch łopak wiejski. W szystko tu jest 
m ożliwe. Gdyż w słuchując się  uw ażnie w te śpiew ki 
kolędow e usłyszym y w nich i poważne, m istyczne  
m elodie gregoriańskie, i wytworne dw orskie m enuety,

i dziarskie chłopskie m azury i obertasy, i sielskie  
piosenki pastu sze, i najdelikatniejsze kołysanki. 
Jakież bogactwo nastrojów!

Polskość naszych kolęd w ym agałaby specjalnego  
om ówienia. W szystko bowiem  w nich jest polskie: 

m elodie, teksty, atm osfera ca­
ła. Ba, w edług niektórych ko- 
kolęd i Betleem  leży  w Polsce, 
gdzieś tam koło Pińczowa, al­
bo koło Ojcowa. Nie dziwimy  
się przeto, że i w szystk ie po­
stacie kolędow e, jak pasterze, 
Trzej K rólowie, Józef św. i Mat­
ka Boska są  Polakam i.

Radość i w esele górują w ko­
lędach nad innym i uczuciami. 
W szystko się zm ieniło z chw ilą  
przyjścia na św iat Dzieciątka  
małego, naw et zw ierzęta i przy­
roda się zm ieniły.

„W szystko się zmieniło ,  ja k  
[nigdy n ie  było: 

W ino rz e k ą  ciecze, ciepło jak- 
[by w lecie. 

L w am i drzewo wożą, niedź- 
[wiedziami zorą. 

Zając z c h a r te m  siedzą, jedzą z jednej misy.
Bez z ak w it ł  figami, jes ion  rozenk am i.
Miód p ły n ie  z k lon iny ,  o liwa z brzeziny.
Śnieg  i lód grudniow y, s łodk i ja k  c u k ro w y ”.

(Z  kolędy: „ Weselcie się ludzie

A w szystko w kolędach śpiew a, gra i tańczy  
ochoczo. Śpiew ają anieli, śpiew ają i grają pasterze, 
naw et Józef św. czasam i nuci piosneczki. N ow ona­
rodzone D zieciątko lubi granie i śpiew anie, nieraz 
n aw et dom aga się tego.

„Śpiew ają  Mu an io łow ie ,
P rzyg ryw ają  pastuszkow ie ,

Na lirach, p iszczałkach , n a  du dkach ,  fu ja rkach ,  
W esoło z m u zy k ą  t a ń c u j ą ”.

(Z  kolędy: , Betleem  podła  m ieścina“)



„Dziecina p rzy jm u jąc  m rug a  oczkami,
Skazuje  n a  d u dk i  paluszeczkam i:

Zagrać  P a n u  chę tn ie  t rzeba ,
On n a m  da za p ła tę  z n ieba  

N ieprzeży tą .

Z agra l iśm y  skoczno, aż Józef  s tary ,
Nie m ogąc się w strzym ać ,  skacze  bez miary:

Nuże Grzelo, nuże W achu,
Nuż Ambroży, nu że  Stachu,

N u , w dudy nu!

Z atrzęs ła  się z n a m i  ca ła  s ta je n k a ,
Cieszyło się Dziecię, śm ia ła  P an ienk a :

N uże K uba, nu  Michale,
Nu W ala szk u  i ty  Jan ie ,

Nu, skoczno n u ‘ !
(Z  kolędy: „Przy onej dolinie“)

Na jakich też instrum entach nie grają Jezuskowi! 
Z jednej kolędy „W eselm y się, radujmy się, pożądany  
narodził s ię “ dowiadujem y się  o istnieniu m nóstw a  
instrum entów  m uzycznych, niektóre z nich dawno 
już w yszły  u nas z mody. Znajdujemy w tej kolędzie: 
rogi, dudy, organki, multanki, fujary, bębenki, sza- 
łam aje, liry, dromle, bandury, kobzy, cym bały, r e ­
gale, w iole, puzony, oboje, kornety, fagoty, waltor- 
nie, fajfry, amory, lutnie, m utety, spinety i klawi- 
cym bały. Toż to istny arsenał muzyczny! A jak  
w idać z tej kolędy, były te instrum enty powszechnie  
w Polsce znane, gryw ano na nich k iedyś.

Nie brak w kolędach  dowcipu i humoru. Śmiejemy  
się  serdecznie naprzykład z w yczynów  armatnich  
Trzech Królów i ze strachu św. Józefa, gdy w ko­
lędzie: „Trzej Królowie jadą" śp iew am y te  oto 
zwrotki:

„Po tem  Trzej Królowie za Jezu sa  zdrowie 
Ognia dać  kaza l i ,  „żyj" — wołali.
Z a trzęs ła  się c a ła  s ta jen k a  sp ró ch n ia ła  
Od h u k u  a rm a ty ,  bez u t ra ty .

W ół się lęka, choć zdrów  — stęka .
Józef  w gm a ch u  drży od s t rach u ,
Mówi: „od h a ła su ,  iż u m rę  bez czasu,
T a k  się a rm a t  boję, ledwo s to ję “.

A t a k  Trzej K rólow ie  po Józefa  mowie,
Strze lać  zakazali,  przeprasza li .
P o tem  zatrąb iono , w  k o t ły  uderzono ,
Brzm iały  fa jfrów  głosy pod  niebiosy.

Józef chw ali  tych co grali:
Lepiej grajcie, niż strzela jcie .
Dziecię uśc iska li ,  Matce u k ło n  dali,
Józefa  żegnając odjechali" .

Z jakimż roztkliw ieniem  i delikatnością śpiew am y  
subtelne i cudne kołysanki kolędow e! W ydaje się, 
iż są one wyrazem najczystszych i najdelikatniej­
szych ludzkich uczuć.

„Cicho w ietrzyku , cicho po łudniow y,
Cicho powiewaj,  n iech  śpi panicz now y.

Li li li li laj, mój wdzięczny synaczku ,
Li li li li laj, m i luch ny  robaczku.

Cicho b y d lą tk a  p a rą  sw ą  puchajc ie ,
Ślicznej dz iec in ie  snu  n ie  przerywajcie .

Li li li li laj, mój jed y n y  pan ie ,
Li li li li laj, j e d y n e  ko chan ie" .

(Z  kolędy: „Gdy śliczna P anna Syna kołysała") 
„Lulajże p ięk n iu ch n y  mój an io łeczku ,
Lulajże w d z ięczn iu chn y  św ia ta  k w ia tec zk u .

Lulajże J e z u n iu  i t. d.
Lulajże p rzy jem n a  oczom gwiazdeczko,
Lulaj na jś l iczn ie jsze  św ia ta  słoneczko.

Lula jże  J ezu n iu  i t. d.
(Z  kolędy: „Lulajże Jezuniu“)

Pobieżne naw et przejrzenie kolęd  polskich prze- 
konyw uje nas, jak w ielkie w artości kryją w  sobie 
te urocze piosenki. Jest to bogaty skarbiec nastro­
jów, zw yczajów , obyczajów, języka polsk iego i mu­
zyki polskiej. N ie dziw tedy, iż w okresie Bożego  
Narodzenia tak chętnie i tak od serca w szyscy śp ie­
wam y kolędy. Przyśpiewka „Hej! K olęda, kolęda!" 
rozlega się w całej Polsce.

„Nie rozumiem muzykif
W arto  zas tan ow ić  się, co w łaśc iw ie  oznacza  zdanie , dość 

często u  n a s  w yg łaszane :  „nie ro zu m iem  m uzyki* , albo też 
inne ,  m n ie j  w ięcej podobne: „nie rozum iem  tego k o m p o ­
zytora".

Gdy m ów im y, że n ie  rozum iem y ja k ie jś  powieści,  albo też 
jak iego ś  w iersza  poetyckiego, to zazwyczaj chcem y przez to 
pow iedzieć, iż poszczególne  części te j  pow ieśc i  lnb  wiersza, 
lu b  też  p ew n e  myśli, sy tuac je ,  obrazy  i t. p. nie w iążą  się 
n a m  w ja kąś  logiczną, dobrze zbu dow aną ,  k o n s e k w e n tn ą  
całość, że n ie  m ożem y, a lbo też nie um iem y do szu kać  się 
w  całości sensu  a r ty s ty czneg o .  N a to m ias t  jeś li j a k ą ś  powieść, 
albo u tw ó r  p o e ty ck i  rozum iem y, to  n ie  oznacza  wcale, iż ten  
u tw ó r  lub im y, a lbo  też, że w yw iera  on n a  n a s  g łębokie  w ra ­
żenie .  W iemy bow iem , iż m o żn a  rozum ieć  j a k ą ś  powieść, 
ale nie k on ieczn ie  ją  lubić.

Otóż w ydaje  się, iż m nie j  więcej w ten  sam  sposób  należy 
rozum ieć  i t. zw. „rozum ienie" u tw o rów  m uzycznych .

Niezrozum iałym  u tw o re m  m uzycznym  będz ie  dla n a s  ta k i  
u tw ór,  w  k tó r y m  nie s łyszym y porządk u ,  ła d u  dźwiękowego, 
w  k tó ry m  —w yd a je  się n a m  — d źw ięk i w y s tępu ją  chao tyczn ie ,  
p rzypadkow o.

J e s t  je d n a k  m nós tw o  u tw o ró w  m uzycznych , k tó re  chociaż 
m y i rozum iem y, to  znaczy — k tó re  d la  u c h a  naszego  p o s ia ­
d a ją  swój sens muzyczny , to  je d n a k  k tó rych  my nie lubimy, 
k tó r e  n ie  odp ow iad a ją  n aszym  upodoban iom , k tó re  n ie  w y ­
w ie ra ją  n a  nas g łębszego w rażen ia .

G dybyśm y w słucha l i  się uw ażn ie  w melodię  jak ie jś  p ros te j  
p io sen k i ,  np . kolędy „Lulajże Je z u n iu " ,  z ła tw o śc ią  wszyscy 
zauw ażylibyśm y, iż s k ł a d a  się o n a  z k i lku  m a ły c h  cząstek, 
łącz ący ch  się w  k o n s e k w e n tn ą ,  p ię k n ą  całość. T ak  ja k  
w  dobre j  mowie, lu b  w k u n sz to w n e j  deklam acji ,  us łysze libyś­
my w te j  melodii m a łe  p rzys tan k i ,  p rzerw y , oddechy, zaw ie­
szen ia  i zakończenie ,  będące  j a k  gdyby k ro p k ą  w zdan iu  
p isanym . P an u je  tu  ład , p o rząd ek .  Czyli — m elodia  ta  je s t



w całej pełn i dla  n a s  zrozum iała .  Nie p rzesądza  to wcale, 
czy w szystk im  z pośród nas  m e lod ia  ta  będzie  jed nak ow o  
podobać się. Możliwe, że nie. Możliwe, że z n a jd ą  się tacy ; 
k tó rzy  n ie  będą  w rażliwi na  p iękno  te j p ro śc iu tk ie j  p iosenki,  
k tó ry m  bardzie j  odpo w iada ją  p ieśn i o ry tm ach  n iespoko j­
nych, o melodii bardzie j  skom plikow anej .  Nie pow iedzą  oni je d ­
n ak ,  że ko lęda  „Lulajże J e z u n i u “ jes t  dla n ich  n iezrozum iała .

To sam o mniej w ięcej spos trzeg libyśm y przy  uw ażn ym  
s łuch an iu  u tw oró w  np. Bacha, B ee thovena  lub  Chopina. 
T ylko  tu t a j  m ielibyśm y do czynien ia  już z bardzie j sk om pli­
k o w a n ą  budow ą muzyczną, w ym ag a ją cą  w iększej naszej  u w a ­
gi, a czasam i n a w e t  i pew nej u m ie ję tn ośc i  s łuchan ia .

Może i s tą d  jeszcze p o w sta ją  n ieporozum ien ia ,  iż każdy  
z nas  czego innego  s zu k a  w  m uzyce  Z nający  się na  k o m ­
pon ow an iu  u tw o ró w  m uzycznych  in te resu je  się ty lko  t e c h ­
n iczn ą  s t ro n ą  s łyszanego u tw o ru :  ja k  on je s t  zbudow any, 
czy w y zy sk an e  są w n im  w szystk ie  w łaśc iwości in s t ru m e n tu ,  
czy techn iczn ie  je s t  t r u d n y  i t. p. In n y  znow u poch łon ię ty  
j e s t  od n a jd y w an ie m  w s łyszanym  u tw o rze  w pływ ów  p o p rzed ­
n ików  k o m p o zy to ra  i cieszy się z każdego  zauw ażonego  p o ­
d o b ień s tw a  te m a tu  lub  m otyw u. Są i tacy , k tó rzy  sż u k a ją  
w muzyce k o n k re tn y c h  opow ieści o przeżyciach, uczuciach  
i n a s t ro ja c h .  Dla in n y ch  zaś m u zy k a  jes t  źródłem n ieo k re ­
ś lonych ,  nie da jących  się s łow am i opowiedzieć m arzeń ,  spoj­
rzen iem  w p ię k n y  świat .

T ru dn o  powiedzieć — k to  z n a s  lepiej m uzyki s łuch a  i kto  
ją  lepiej odczuw a. O ile bow iem  rozum ienie  m uzyk i je s t  
u nas  w szystk ich  m nie j  więcej podobne ,  o ty le  odczuw anie  
je j  jes t  bardzo różne. Każdy z n a s  odczuw a ją  po sw ojem u 
i po sw ojem u ją  kocha.

I w  tym  leży w yją tkow a w artość  i u ro k  muzyki: k ażdy  
z n a s  może odczuć w n ie j sw oją  w ła s n ą  tr e ść  uczuciową, 
swoje radości,  sm u tk i ,  t ę sk n o ty  i m arzen ia .  To też zawsze 
cieszymy się, gdy u s łyszym y u tw ór,  k tó ry  n ie ty lko  ro zum ie ­
my, ale k tó ry  rów nież  i g łęb ok o  odczuw amy.

O R M U Z
Pierw sze  pó łrocze  obecnego  sezonu  ko ncer tow ego  w  OR- 

MUZie j e s t  n a  u k o ńczen iu .  W ynik i  liczbowe p racy  te j in ­
s ty tuc j i  są coraz c ieka w sze  i m ów ią  o w zm agającym  się 
w Polsce za in te re so w an iu  dobrą  m u zyk ą .  Z apo trzebow an ie  
n a  k o n c e r ty  z k ażd y m  ro k iem  w Polsce rośnie .  Is tn ie je  już 
u  n a s  k ilka  m ałych  m iast ,  w k tó ry c h  ru c h  k o n ce r to w y  po­
s iad a  cechy  s ta ło śc i  i regu la rno śc i .  M uzyka p rzes ta je  być  
ja k ą ś  p rzy go dn ą  a t r a k c ją ,  powoli s t a je  się n ieodzow nym  
sk ła d n ik ie m  naszego życia k u l tu ra ln e g o  i tow arzysk iego .

ORMUZ zorganizował w bieżącym półroczu  około  400 pro- 
dukcyj,  w ty m  330 audycyj dla młodzieży szkolnej. K oncerty  
i audyc je  odb yw ały  się w  65 m ia s ta c h  na  prow incji i w s t o ­
licy. Szczególnie w ażnym  i w dzięcznym  te renem  p racy  
ORMUZowej są  szk o ły  średnie .  Młodzież 140 szkó ł  ś redn ich  
(g im nazja  i licea) n a  p row in c j i  i 65 w W arszaw ie  s łu c h a ła  
aud ycy j  ORMUZowych O za in te reso w an iach  m uzycznych m ło ­
dzieży  świadczą listy, n a d sy ła n e  do ORMUZu i „Gazetki Mu­
zycznej",  oraz  odpow iedzi na  specja ln ie  zo rgan izow an e  an k ie ty .

Z o s ta tu ic h  ko n ce r tó w  i audycyj w ym ien ić  należy: J. Fa- 
ryaszew skiej i H. S zto m p ki w  K aliszu  i Z g ierzu , A. M ichałow ­
skiego  i P. Lewieckiego w  Płocku, H. Adam czyków ny, J. 
D raże i J. Lefelda w P łocku i Gostyninie, A . Szlem ińskiej, S t. 
Jarzębskiego i J. G arzteckiej w  Ciechanowie, E. U m ińskiej i Z . 
D ygata  we w szystk ich  m iastach Wołynia, A. Szlem ińskiej, E. 
U m ińskiej i  S . N adgryzow skiego  w  Radom iu, W. W ermińskiej, 
E. M ossakow skiego i T. W ajtaszew skiej w  Skierniewicach.

S Y L W E T K I  K O M P O Z Y T O R Ó W  P O L S K I C H
5. JULIUSZ ZARĘBSKI 

(1 8 5 4 -1 8 8 5 )

Mówiąc o muzyce pol­
skiej w ieku XIX, zazw y­
czaj wym ieniam y tylko  
dwa nazwiska: Chopina 
i Moniuszki. Zapomi­
nam y, iż obok tych 
dwóch kolosów  m uzycz­
nych, Polska w ydała w 
tym czasie jeszcze kilka 
talentów  m u z y c z n y c h  
m ia r y  nieprzeciętnej. 
Twórczość Juliusza Za­
rębsk iego, w y b itn e g o  
kompozytora polsk iego  
wieku XIX, coraz więk­

szą zwraca na sieb ie uwagę św iata m uzycznego. 
W utworach bowiem Zarębskiego odnajdujemy p ew ­
ne cechy stylistyczne, szczególn ie w dziedzinie sub­
telnych i w yszukanych w spółbrzm ień (harmonia), 
które na początku wieku XX, stały się podstaw ą  
now oczesnych kierunków, zw łaszcza w m uzyce fran­
cuskiej (Debussy).

N iezw ykłe by ły  koleje życia Juliusza Zarębskiego. 
Urodził się w Żytomierzu w r. 1854. Mając lat 9 
już koncertuje na estradach stolic europejskich. 
W szędzie jest podziw iany jako cudowne dziecko. 
U zupełnia swoje wykształcenie muzyczne w W iedniu  
i Petersburgu, a następnie zostaje uczniem  ów czes­
nego „papieża pianistów" — Franciszka Liszta. Liszt 
b ył dla Zarębskiego nie tylko nauczycielem , ale 
i subtelnym  opiekunem  artystycznym  oraz oddanym  
przyjacielem . Kilkakrotnie w ystępow ał z Zarębskim  
na koncertach, grając z nim utwory na 4 ręce. 
W r. 1879 powołują Z arębskiego na profesora m i­
strzowskiej k lasy fortepianu do K onserwatorium  
w Brukseli. Miał wówczas lat 25. Koncertuje, uczy 
i tworzy. P isze przew ażnie utwory fortepianowe. 
Krótkie jednak było życie tego n iezw ykłego muzyka. 
Umiera w r. 1885, mając lat 31.

Pozostaw ił szereg utworów. Polonezy, walce, m a­
zurki, ballada, kołysanka, barkarola, etiudy, sere­
nady i im prow izacje  składają się na całość jego 
twórczości. Największym  jednak jego dziełem  jest 
K w in tet fortep ianow y, ukończony na krótko przed 
śmiercią. W polskiej m uzyce kameralnej jest to 
chyba najdoskonalszy utwór. Podziwiam y w nim  
i dziś św ieżość pom ysłów , oryginalność i bezpo­
średniość liryczną.

Twórczość Zarębskiego jest naw skroś polską. Pow ­
stała ona z ideałów  muzyki szopenowskiej, panuje 
w niej podobna atm osfera. U w ielbiał polską mu­
zykę ludową, wyrazem  czego jest jego cykl melodyj 
ludow ych p. t. „A tra vers  Pologne*, opracowanych  
na 4 ręce.

Twórczość Z arębskiego zasługuje na w iększe u nas  
rozpow szechnienie i głębsze jej poznanie.



Wiadomości z kraju i z za granicy

W M etropoli tan  O p era  H ouse w N ow ym  J o r k u  o d by ł  się 
w ielki koncert jednego z n a js ław n ie jszy ch  p ian is tó w  św ia ta  — 
Józefa  H ofm ana, z okazji 50-lecia jego p ierwszego w ys tępu  
w A m eryce .

Jó ze f  H ofm an n  jes t  Po lak iem . Urodził się w K rako w ie  
w r. 1878. J a k o  cu do w n e  dziecko, m a jąc  la t  8, rozpoczął 
objazdy konce r to w e  po ca łym  świecie. Podziw iano jego w ielk i 
ta l e n t  w E uropie  i w Ameryce. Do dziś dn ia  H ofm ann cieszy 
się s ław ą  znakom itego  w irtuoza, w ie lk iego  m u zy k a  i p e d a ­
goga. K ażdy w y s tę p  H ofm ana  n a  e s tradz ie  k o n ce r to w e j  jes t  
w ie lk im  w ydarzen iem  artys tycznym .

W r. 1934, po dw udzies to le tn ie j  p rzerwie, przybył H ofm ann 
z k o n ce r tam i  do Polski. Wszędzie by ł u  nas  p rzy jm o w an y  
e n tu z jas tyczn ie  i se rdeczn ie .  Mieliśmy m ożność  ponow nego  
u s ły szen ia  H ofm ana  jeszcze raz  w r. 1935. Obecnie  zap ow ia ­
dają  przyjazd jego do W arszaw y n a  miesiąc  maj 1938 r.

Józef H ofm ann  je s t  d y rek to rem  wielkiego i św ie tn ie  u rzą ­
dzonego In s ty tu tu  muzycznego im. C urtisa  w Filadelfii .

P o lsk ie  Tow arzystw o  m u z y k i  w spółczesnej ogłosiło  cykl 
koncertów, pośw ięconych  twórczości K arola Szym anow skiego. 
Mają one p rzeds taw ić  c a ło k s z ta ł t  p racy  twórczej tego n a j ­
w iększego  k o m p o zy to ra  polskiej muzyki współczesnej.  W p ro ­
g ram ac h  ty ch  k o n ce r tó w  z n a jd ą  się u tw ory  przede  w szys tk im  
solowe i kam era ln e .

P ie rw szy  k o n c e r t  z tego cyklu  już się odbył,  n ie s te ty ,  
przy  n iezbyt w ie lk im  za in te re so w an iu  szerszej publiczności. 
Za t r u m n ą  K aro la  Szym anow skiego szły o lbrzym ie  t łu m y , n a  
ko ncerc ie ,  p o św ięco ny m  jego tw órczości — n iew ie lka  g a r s tk a  
s łuchaczy. S m u tn e  to, iż u m iem y czcić u m ar ły ch ,  a  n ie  chcem y 
poznać  ich  w ielk iej,  a zawsze żywej twórczości.

Z pośród  w szy s tk ich  k o nce r tów ,  jak ie  w o s ta tn ich  m ies ią ­
cach  w W arszaw ie  odbyły  się, n a  specja lne  w yróżnien ie  z a s łu ­
gu ją  dw a koncerty Filharmonii W arszawskiej, pod  dyrekcją  
znakom itego  k a p e lm is t rz a  z L ip sk a  H ermana Abendrotha. 
W je d n y m  z n ic h  w ziął również udział wielki p ian is ta  n ie ­
miecki, s ław n y  od tw órca  dzieł B e e th o y e n a  — Wilhelm Back- 
haus. Na obu  k o n c e r ta c h  p a n o w a ła  a tm o sfe ra  szczerego 
en tuzjazm u. W y k o n an e  zosta ło  m. in. arcydzie ło  B e e th o ­
y e n a  — IX Symfonia.

Oby więcej u  nas  p o d ob ny ch  koncertów !

N iepew ne  losy Opery W arszaw sk ie j  b ud zą  coraz w iększy 
n iepokó j w śród  m i ło śn ik ó w  s z tu k i  m uzycznej i operow ej.  
Dnia  12 b. m. odbyło  się w W arszaw ie  wielkie zgromadzenie, 
pośw ięcone  om ów ien iu  sp raw y  u zdrow ien ia  a r tys ty czn ego  
i gospodarczego s to łecznej opery . W z g rom adzen iu  wzięli 
ud z ia ł  przeds taw ic ie le  n a u k i ,  sz tuk i i o rganizacyj inteligencji .

U chw alono  zwrócić się do na jw yższych  czy nn ik ów  rządow ych  
o g łębsze  i pow ażnie jsze  za in te re so w an ie  się o pe rą  s to łeczną. 
T rud no  w szak sobie w yobraz ić  stolicę w ielkiego p a ń s tw a  pol­
sk iego  bez opery  n a  odpow iednim  poziom ie a r ty s tycz ny m .

W  Toruniu, przy Pom orsk im  T ow arzystw ie  Muzycznym 
zosta ła  zo rgan izow ana  sym foniczna orkiestra. P ie rw szy  k o n ­
ce r t  te j  o rk ie s try  pod dy rekc ją  L uc jana  G u try ’ego i z udz ia ­
łem  skrzypka  St. Jarzębsk iego  znalaz ł dobry  oddźw ięk wśród 
publiczności i w  prasie .  Zaznaczyć należy, iż życie  m uzyczn e  
w T o ru n iu  coraz in ten sy w n ie j  rozw ija  się. Z as ługa  w tym  
P io t ra  Perkow skiego, d y rek to ra  tam te jszego  k o n se rw a to r iu m .

Udział w k o n k u rs ie  szopenow skim  w m arcu  b. r. dw óch 
jap on ek  b y ł  nie m a łą  sensac ją ,  a  jedn a  z n ich  Chieko  H ara  
okaza ła  się do sk on a łą  p ia n i s tk ą  i św ie tn ą  in t e rp re ta to r k ą  
dzieł Chopina. Z p rasy  d ow iadu jem y się, iż rozwój m uzyk i  
europejsk ie j  w  Jap o n i i  po su w a  się szybkimi k ro k a m i naprzód. 
W Tokio is tn ie je  już św ie tn a  o rk ie s t ra  sym foniczna . Wyko- 
n y w u ją  ta m  m. in, u tw o ry  B ee thoyena ,  W ebera, S c h u b e r ta  
i S traussa .

W głów nym  mieście  L o taryngii-N ancy  zorganizowano w m. 
l is topadz ie  szereg  po lsk ich  im prez  a r ty s ty czny ch .  M. in. o d ­
by ł  się wieczór, pośw ięcony  m uzyce  po lsk ie j .  Prof. dr.  Z. L. 
Za lesk i w yg łos i ł  odczyt p. t.: Ojczyzna m uzyczna Chopina, 
p ian is tk a  M aria  B lackó w n a  w y k o n a ła  szereg u tw o rów  pol­
sk ich  kompozytorów .

Z n a ko m ity  bułgarski chór „G usła", k ie ro w a n y  przez d y rek ­
tora  opery  królewskiej w  Sofii p. A rsena  Dimitrowa, o d w ie ­
dził w  Polsce  szereg  m ia s t  (W arszaw a, P oznań , K atow ice , 
Chorzów, Lwów, Kraków), w ys tęp u jąc  z w ie lk im  pow odze­
n iem  n a  k o n c e r ta c h  pub licznych .  Wszędzie p rzy jm ow ano  
u n a s  z n ak o m i ty c h  śp iew akó w  z w ie lką  se rdecznością  i en ­
tuzjazm em . Z asłużyli n a  to w ca łe j  pe łn i .

Przyzw yczail iśm y się do „odkryć" w l i te r a tu r z e  muzycznej 
czasów dawniejszych. P ub likow an ie  n u t  nie było  ta k  u ł a ­
tw io ne  i rozpow szechn ione  ja k  dziś, wiele u tw o rów , naw et 
znak om itych  kom pozy to rów , pozosta ło  w  rękop isach .  Nie 
dz iw im y się więc, iż od czasu  do czasu „odkryw ają"  jak iś  
u tw ó r  m uzyczny  z w. XV—XVII. N a to m ias t  n ie  m a łą  rew e­
lac ją  w świecie m uzy czny m  b y ła  w iadomość, iż odnalez iono  
n ie z n a n y  i nigdzie  n ie p u b l ik o w a n y  K oncert skrzypcow y R o­
berta Schumana, w ielk iego ko m p o zy to ra  z ep ok i  ro m an ty cz ­
nej. Pierwsze w y k o n a n ie  tego u tw oru  odby ło  się dn. 26 l i ­
s to p a d a  r. b. w Berlinie .  W yk on a ł  go z tow arzyszen iem  
o rk ie s t ry  s ław n y  s k rz y p e k  W ilhelm K ulenkam pf .

R edak c ja  i A dm in is trac ja :  W arszaw a, M azow iecka  7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W y daw nicze
Muzyki Polskiej).  P re n u m e ra ta  roczna  3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: Tow arzystw o W ydaw nicze  M uzyki Polskiej .  W arszaw a. R ed ak to r  B ronisław  R utkow ski.

D ruk. /A. G A R A N ft M . Wanzawa


